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SŁAWOMIR 

MROŻEK 

Autor sztuki „Pieszo", Sławomir Piotr Paweł (tyle imion 
otrzymał na chrzcie św.) Mrożek, urodził się 29 czerwca 1930 
roku w Borzęcinie, dużej wsi na ziemi krakowskiej. Wkrótce 
jego rodzice, Antoni i Zofia z domu Kędzior, przenieśli się do 
Krakowa. Tutaj spędził okupację, tak ważną w procesie jego 
dojrzewania (vide .. Pi 57.o") i okres budowania zrębów świetlis­
tej przyszłości ludowej Polski, w który początkowo zaangażo­
wał s1ę, Jak szczerze przyznaje, z młodzieńczym entuzjazmem. 
W 1949 roku ukończył Liceum im. B. Nowodworskiego i podjlłl 
studia na ASP, lecz porzucił je dla pracy reporterskiej w „Dzien­
niku Polskim" (do 1954 r.). W 1950 otrzymał nagrodę w kon­
kursie rysunkowym „Szpilek". Współpracował z ,,Echem Kra­
kowa", „Przekrojem" i „Zyc1em Literackim" .• w pismach tych 
prowadzil niezaleznlł, parodystyczną rubrykę „Postępowiec". 
W 1953 ukazały się pierwsze zbiory jego opowiadań. Zwilłzał 
się także z teatrzykiem studenckim Bim-Bom w Gdańsku 
i kabaretem Piwnica pod Baranami w Krakowie, co później 
wpłynęło na jego twórczość dramaturgiczną. 

W 1959 roku przeniósł się do Warszawy, gdzie ożenił się 
z plastyczką Marią Obrembą (zmarła w 1969 r.). W 1963 wyje­
chał do Włoch. W 1968 roku zamieszkał w Paryżu. Po dziesię­
ciu latach uzyskał obywatelstwo francuskie. Mieszkał również 

w USA i RFN. W 1987 ożenił się z Meksykanką Suzaną Osor10 
Roses. W grudniu 1989 przeniósł się na stale do Meksyku. 

W dniach 15 - 29 czerwca 1990 odbył się w Krakowie 
„Mrożek _Festival", wieU'~· przygotowana z niezwykłym rozma­
chem, m1ędz~narodo"'.a impreza w iście krakowskim stylu, 
w ktorym mieszały się : podwawelska-królewska celebrowana 
pompatyczn~. . aka~emicki duch naukowy z żartobliwym, 
~p~ars~o-przyJac1elskim stylem zabawy Piwnicy pod Baranami 
i •:om~ym, _zdys_tansow~nym humorem samego Jubilata. 
Byc ~oz~ Krakow me w1dz1ał takiego hołdu od czasów pamięt­
nego Jubileuszu J. I. Kraszewskiego w 1879 roku. 

Kształt i charakter tej imprezy określony został przez twór­
<'ZOŚć Sła~om1ra Mrożka, niezwykle bogatą 1 różnorodną, wyz­
naczoną Jednak przez spójną konwencję, którą krytyka literac­
ka określa mianem „styl mrożkowy". Mieści su: tutaj mnostwo 
elementów: satyra, od . której Mrożek zaczynał, groteska, kary­
katura, absurd, wymieszane w teatralnym tyglu nie wolnym 
nawet od stylu farsowo-bulwarowego. Zasadniczą cechą kons­
tr';'~cyjną „stylu mr~żkowego" jest doprowadzenie rzeczyw1s­
tosc1 d? model_u ~kra_Jnych S)'.'tuacji. UmownOOć zdarzen polega 
na wyJaskraw1emu mteresuJącego autora zagadnienia. Zbliża 
to je~o twórczość - jak twierdzi Ewa Zuberbier - do mora­
litetu czy _powiastki filozoficznej. Tak to wygląda właśc1w1e 
we wszystkich dramatach: .. Policji" (1958), „Męczeństwie Piotra 
Oheya" (1959), . .Indyku" (1960), jednoaktówkach - „Na pełnym 
morzu" •. „Karol", „Strip-tease~· (1961), „Tangu", (1964), ktorego 
znaczenie dla kultury polskiej w drugiej połowie XX w1 ku 
przyrćwnywano z „Weselem" Wyspiańskiego. „Krawcu" (1964). 
„Rz~źni" (1973). „Szczęśliwym wydarzeniu" (1973), „Emigran­
tach' (1974), „Garbusie" (1974), „Vatzlavie" (1979), sz.tukach 
o lisie---„Serenadzie", „Lis filozof", „Polowanie na lisa'" 1977). 
„Ambasadorze" (1981), „Letnim dniu" (1983), „Alite'' (1984) 
„~ontrakcie" (1986), „Portrecie" (1987) a także w „Pieszo": 
ktorego prapremiera odbyła się 20. 10. 1980 w Teatrze Dramn­
ty<'Znym im. A. Węgierki w Białymstoku w reżyserii Jerzego 
Zegalskiego. . 

Podobny charakter posiada twórczość prozatorska ( „Słoń ' ' 
-1957 „.Wesele w Atomicach"-1959, „Dwa listy-1971 i mne) 
oraz rysunki opublikowane w kilku albumach i tomikach . 

~ławomir Mrotek jest również autorem scenariuszy filmo­
wych: ''.Wyspa róż" (1975), ,.Amor" (1978) . . Jego tzw. mała pro­
za r-nryhkowana była w „Dialogu", „Tygodniku Powszechnym", 
„Kulturze'' (pęryskiej) i „Pulsie". 



Sławomir Mrożek 

llA PIERWSZEGO 

Pięćdz1es1qt lat temu ciotka Nuśka biegła przez ogród woł -
jąc „Julek, Julek, WOJna!" Ni w1dzialem Je], słyszałem tyl o 
siedząc w dr wnianeJ budce, w1 jsk1m swojskim klozecie. Swoj­
skim jak cała moja Pol ka aż. do owego dnt 1 nigdy już. potem. 
Pogoda była błękitna jak dz1s1aJ 

Z tamtej Polski-Atlantyd najbardzteJ stracone zap chy. 
Potem pachniała broń 1 skóra W hnnachtu (wtedy wiele było 
skóry w ekwipunku każ.dej anm ), 1 ruskich na końcu. Pachm -
ły jakże inaczej, ale obie obco. Co znaczyło tak.i - podniec -
jąco. Daleki świat, w którym jestem dz1s1aJ, zameld wał ię 
najpierw zapachem żołm r kich butów. 

A wczoraj odwiedzany: młody Litwin z Wilna i młoda Cze­
szka, choć urodzon w Iowa. Nigdy bym me rozpoznał w nieJ 
Amerykanki. Siedzieliśmy przy herbacie, i Wilno, którego nie 
widziałem i nie zobaczę, było obecne, jnk również. to c , co jest 
na północny wschód od jezior mozur kich 1 co je t tak we mnie 
obecne jak wszyscy moi przodkowie, których me znam, ale 
- trudno zaprzeczyć- piszą w tej chwili te słowa moją ręką. 

W Meksyku ich nie było. Ale może jest tam jakaś góra, 
na szczycie której wszyscy się kiedy spotkamy i może jeszcz 
jacyś inni tam przyjdą, jacyś, skądś (nie moi przodkowi , ale 
jacyś jedni), których istnienia nawet nie pod jrzewam, a naw t 
ich udziału w spotkaniu na owej górze nie przewiduję. 

Wtedy utraciłem niewinność, choć jeszcze o tym nie wiedzia­
łem. I utraciłem ją wraz z całą Polską :która też nie wiedziała . 
Pol!!ka była cięiko ranna, ale ran mozna nie wyleczyć. Ale gdy 
leżała, jeszcze słaba, ale już wiadomo było, że wyży3e, wraz 
dostała syfa. Syfilis może trafić się i hrabiemu, a jeżeh hrabia 
rrzy tym uzdolniony poetycko, może nawet ładne wiersze 
o syfie pisać, syfa, ie tak powiem, sublimować, jak Baudelaire 
Gdy jednak syf nostanie się prostemu cz1ow1ekow1, naiwnemu, 
o jasnoniebieskich oczach, raczej dziecinnych, w głowi 
i w mowie niezbyt sprawnerr.u. wtedy cierpienie głuche jest 

i - jak by to powiedzieć - niezasłużone? Bo nasz konopny ani 
do wykwintnych burdeli nie chadzał, ani szampana nie pił jak 
Francuz. tylko kwaśne mleko z ziemniakami, a jednak syfa 
dostał. Niezwykły wypadek w medycynie. Nie drogą rozpusty, 
ani obłapki zwyczajnej, tylko od zasyfionych, co drogą z wscho­
du na zachód szli, no i tak jakoś zawiało. Z powietrza, cr.y co. 

Dlatego później, gdy już. niewinny nie był, ale zrozpaczony, 
krzyczał w knajpie po pijanemu, podpatrzony i podsłuchany 
przez Marka Nowakowskiego: 

,,Precz stąd, czerwone syfy!" 

Krzyczy do dzisiaj. 

(„Kultura" nr 11 z 1989 r .) 

Rys. sław:>mlr :\frotek 



EWA ZUBERBIER 

( ... ) Polaki byt i mentalnoić jawi4 aię jako archetypiczny 
układ wartołc:i przekształcających się w obsesje narodowe. 
Kultura jako dziedzina wytwarzania warto6ci najwybzych-du­
chowycb-staje się zbiorem idei-form. Taka wizja stawia jed­
nostkę w sytuacji bez wyjicia: w poszukiwaniu własnej tożsa­
mości musi akceptować formy, odpowiedniki norm społecznych, 
ale tym samym phi indywidualność podponądkowując inte­
lekt kulturowym stereotypom, lub wręcz zostaje unicestwiona. 
Formom nadaje Mrożek znaczenie symboli pon:enając zakres 
interpretacji przekazu o sferę aluzji politycznych czy moralis­
tycznych. Zbliżając się do Gombrowiczowskiej koncepcji For­
my-stereotypu kultury, ,,zniewalającej" człowieka nie widzi 
dro&i do rehumanizacji, jedynie imiecb moie, jego zdaniem, 
pomóc człowiekowi uwięzić strach i zracjonali:iowa~ postawę 

wobec świata. Ten lwiat jest realnym odbiciem katastroficznej 
wizji Witkacego, dokonało się w nim zrównanie, upołecznienie 
i zmechanizowanie cywilizacji unicestwiającej filozofię i ntukę. 
Rządzi w nim siła, która jest koniecsnoicią, określa stosunki 
między ludimi czyniąc· z nich katów i ofiary, oddziałuje 

w kamuflażu dialektycznych uusadnień, bądź jako pnejaw 
„czystej" brutalności. (.„) 

. - -

Rys. si.womłr MroUJI: 

Wyjątkowe miejsce z powodu pierwiastka autobiograficzne­
g:> (mot;w krystalizującego się dojrzewania kilkunastoletniego 
chłopca) ma dramat „Pieszo" (1980), metaforyczno-epicki obraz 
wędrówki (losu) polskiego narodu w czasie przesuwania się 

frontu 1944. lub 1945; warstwa dialogowa przywołuje doświad · 

cze:11a historyczne Polaków, antycypuje pow?jenną rzeczywis­
tość potwierdzającą wizję Superiusza-Witkacego; mimo względ­
ności wszystkiego nakazem człowieka jest uczciwość - to pou­
czenie Ojca będące poetycką puentą „dramatu otwartego".( ... ) 

(„Kim jest Sławomir Mrożek?", w: „Mrożek Festival". 

Kraków 1990, s. 112-113 i 120-123) 

KOLEJNICTWO 

Rys. SławomJr MrotelC 
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JÓZEF KELERA 

( ... ) 
Po kilku mniej znaczących utworach najlepsze cechy talentu 

Mrożka i jednocześnie nowe atuty jego poetyki dramatycznej 
prezentuje sztuka pt. „Pieszo". Tu po raz pierwszy w twórczoś­
ci Mrożka materią dramatu jest drug:i. wojna światowa w Pols­
ce. A skoro taka jest materia - zostanie uobecniona z wyrazis­
tością najbardziej drastyczną, jaka może być osiągnięta 
w warunkach scenicznych. A jE'dnak nie jest to wcale sztuka 
„realistyczna" w potocznym znaczenilA, choć jest zupełriie wier­
na historycznej prawdzie: z przywołanej materii .,krwi i błota·· 
wyprowadza tu bowiem Mrożek autonomiczną konstrukcj·~ 
świata przedstawionego i w jej regułach funkcjonujące 
-wykreowane z nakładających się wielu czasów historycznycr. 
-continuum czasu i przestrzeni, życia i śrJ\ierci, bytu i niebytu, 
w którym zawiera się niezwykła synteza całej polskiej wojen­
nej Golgoty, a nadto jeszcze-w epilogu-perspektywa otwarta 
na powojenne polskie losy. Rzadki to przykład tak skuteczne­
go spożytkowania, w strukturze dramatu, narzędzi kreacyjnych 
na użytek przywołanej i znacząco interpretowanej historii 
prawdziwej. Powiadam rzadki, a przecież - współczesnym; 
środkami - nawiązujący właśnie do najlepszych tradycji 
polskiego dramatu. 

(„Krótki przewodnik po Mrożku", „Odra" nr 6 z 1990 r.~ 
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JACEK SIERADZKI 

(„Pieszo")„. to przecież epicka właśnie wizja monstrualnego 
tygla wojny i powojnia, w którym uciera s1ę nowe społeczeńs­
two, to wizja nowej wędrówki ludów, świata wyrwanego 
z posad pełnego zbłąkanych wędrowców. Ale epika to osobliwa 
i ze względów konstrukcyjnych (scena wymusza tu szalone 
stężenie akcji, wyehmmowame zbędnych osobntków aż do 
najczystszego rdzenia), l ze względu na perspektywę narracji. 

Wie się tu tyle, ile się zobaczy; przez wojenną Polskę prze­
chodzą najpierw Niemcy, póżniej Rosjame, ale odbywa się "to 
poza ramą sceniczną, poza polem widzenia; nam, odbiorcom 
spektaklu dane jest cale to wielkie przeżycie tak, jak odbija 
się w losach grupy zabłąkańców. Spośród nich na zawsze oddali 
się Superiusz, gdy zyska ostateczną pewność, że w nowym 
świecie nie ma miejsca na ludzkie indywiduum (ta postać 
to porte-parole Witkacego i Mrożkowy hołd autorowi „Pożeg­
nania Jesieni"). Jego odejście odbędzie się niepostrzeżenie, nie 
zakłóci życia z wolna niedostrzegalnie przelewającego się z jed­
nej rzeczywistości w drugą: baba będzie handlowała, rabuś 
„porucznik Zieliński" napadał, zakompleksiony nauczyciel roz­
pocznie ćwiczenia z nowej frazeologii o postępowej, sprawiedli­
wej przyszłości, potem wraz z dawną towarzyszką Superiusza 
odmierzą połacie błota uwłaszczeniowym cyrklem. Widmowe 
pociągi popędzą po torach, samoloty huczeć będą nad głowami 
rozbitków. „Ci to mają dobrze-powie Ojciec, jeden z bohate­
rów. - My musimy pieszo." 

(„Mrożek jeszcze raz czytany", „Dialog nr 3 z 1988 r., 
s. 106-107) 
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My nie chcemy atwanać historii nikomu. Wystarczy nam 
ł ina, ale naprawdę wła na. to znaczy przez mych 

stwanana. Wy tarczy nam to. co ię należy k idemu: być obą. 

Sławomir Mrożek 

„Moja wypow1edż" 

(„Tygodnik Powszechny" nr 2 z 1981) 



PIOTR ZACZKOWSKI 

Książka do historii 

Wielkie liczby wywyższają się 

nad małe 

różnica między liczbami 

rzadko bywa sprawiedliwa 

w procesie dzielenia bywają rozdzielane 

na zawsze 

rozwiązania wszystkich zadań 

z udziałem licz.by 

znajdują się na końcu książki 

X X X 

Najważniejsza w rozkładzie dnta 

jest wolność 

czytam o niej w gazetach 

oglądam na ulicy 

jestem nią znużony 

opatrzyła mi się jak rana 

dla Krystiana Skorupy 
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